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K r a k ó w  1 §  l i s t o p a d a .
Odbieramy w kwestyi gminnej następują­

ce znakomite uwagi, które baczności naszych 
czytelników polecamy.

Czytającym dziennik!, zdawaćby się mogło, iż 
organizowania potrzebują wszystkie te ciała, z któ­
rych składa się spółeczeństwo. Z tćj powszechnej 
manii organizowania, nie wypływa wprawdzie, aby 
wszystko mogło być przez nas organizowane, ale 
to wnosićby można, iż wszystko jest zdezorganizo­
wane, i te nawet ciała które miałyby niby resztę 
orgranizować. O tćj potrzebie niebywało wzmian­
ki w czasach przeszłych, w których każde ciało 
spółeczne zajęte działaniem odpowiedniem swojemu 
przeznaczeniu, nie miało za rzecz główną rozbie­
rać stan własny i stan ciał drugich. Dziś zajmuje 
każdego najbardzićj choroba prawdziwa czy urojo­
na w sobie i drugich, zajmują sposoby leczenia, a 
m-iój zajmuje użycie sił takich, jakie są dla celów 
użytecznych. Albowiem dezorganizacya jest choro­
bą spółeczną, którą leczy organizowanie czyli po­
rządkowanie; bo porządek jest zdrowiem, a wol­
ność jest dopiero zdrowego spółecznego organizmu 
objawem.

Zwracając się więc do kwestyi gminnćj, zasta­
nówmyż się naprzód nad tem, czego chcemy: czy 
tworzenia gmin, czy onych organizowania, to jest 
porządkowania życia gminy samćj w sobie, stósun- 
ków jój z gminami innemi i z władzami rządowe- 
mi. Ale skoro mowa o organizowaniu gmin, więc 
w tem samem leży uznanie, iż gmina istnieje, a 
nie dopiero ma być stworzoną. Przecie projekt o 
którym w N. 263 Czasu mowa, przypuszcza, iż 
gminę trzeba dopiero stworzyć, i do tego doradza 
krystalizowanie jakieś gromad około jąderka, któ- 
rem być mają miasteczka. Niedzieląc tego zdania
0 potrzebie ani nawet o możebności stworzenia 
gmin a priori, nie będę projektu tego rozbierać, 
ani też nienczepię sie zarzutu, iż jeźli rada gmin­
na na podziale parafialnym oparta, stałaby sie tru­
dną z powodu spotykania się dwóch obrządków 
katolickich na Rosi, toć przecie jeszcze większe 
urosłyby trudności w radzie gminnój zasiadającej 
w miasteczku, na którćj kilkn proboszczów ruskich
1 proboszcz łaciński spotykaliby się z rabinem a 
może i z pastorem.

Pierwszą potrzebą w dyskusyi obecnej będzie 
porozumienie się nad tem, co jest gmina, powtó- 
re: gdzie ją znajdziemy?

1. Co jest gmina?
W  naszem krajowem pojęciu, gmina przedsta­

wia się jako miasto, albo jako skupienie się pewnej
liczby gromad wiejskich. . . . . . .

Ztąd podział zasadniczy na gminy miejskie i gmi­
ny wiejskie. , . . ,

Różnicę między niemi wykazywać . niepotrzebną
byłoby pedanteryą, ale ta różnic* ,
jest dostateczną przyczyną, dla której oi® ,st°-
tom odmiennym jednój i tćj samćj formy nadsc

niepodobna. Mówić będziemy tylko o gminach 
wiejskich.

A naprzód, ustanówmyż różnicę między groma­
dą a gminą, jak się pojęciu pospolicie przedstawia. 
Otóż gromada jest wynikiem stósunków natural­
nych między ludźmi, sąsiedztwa i pokrewieństwa, 
a zaś gminy pojęcie obejmuje stósunek do pań­
stwa. Gromada jest przeto istotą czysto socyalną, 
a gmina istotą polityczną.

W tem samem leży przyczyna, dla którćj jedna 
gromada wiejska gminą stać się nie może. Albo­
wiem ciało wyborcze z którego rada gminna musi 
wychodzić, w którem odnawiać się winna, byłoby 
w gromadach naszych za mało liczne; alboby po­
wstała oligarchia zaściankowa chłopska ze wszyst­
kich najgorsza, albo radzców dość wykształconych 
byłoby za mało. Gdyby zaś która gromada była 
tak ludną, iżby się w niój żywioły oduawiania ra­
dy gminnój znalazły, przeszłaby niebawem do rzę­
du miasteczek.

Na pierwsze więc pytanie mamy odpowiedź: 
Gmina wiejska jest połączeniem kilku gromad wiej 
skich związanych w jednym stósunku do państwa.

2. Gdzie znajdujemy gminę?
Do r. 1848 dominia zastępowały gminy, tak iż 

wtenczas można było z łatwością zaprowadzić sa­
morząd ( selfgoternment) gminny, przez utwo­
rzenie rad gminnych z żywiołów składających je­
dno dominium, i przelanie na te rady wszystkich 
atrybucyj politycznych, sądowych, poborowych i 
policyjnych, które były w ręku dominiów. Mówię 
atrybucyj i ciężarów. Skład zaś rad gminnych mógł 
być w każdym kraju koronnym do usposobienia 
krajowego zastósowany. Mając tym sposobem 
rady gminne organizowane, można było niemi sa- 
memi organizacyę wydoskonalić.

Po r. 1848 gmina w urzędzie powiatowym pochło­
niętą została chwilowo, ale z niego znowu wywołaną 
być może. Bo niewątpliwie po dwóch pokoleniach 
trzecie, zapomniawszy stósunków z gromadami je­
dno niegdyś dominium stanowiącemi, przyzwyczai 
się do bezirkowego wspólnictwa z gromadami in­
nemi, i powiat stanie za gminę, tak jak mogło dać 
jej podstawę dominium. Ale jak trafnie Redakcya 
Czasu orzekła, należałoby powiaty zmniejszyć, a 
tem samem liczbę bezirków znacznie powiększyć.

Mamy więc na drugie pytanie odpowiedź. Do­
minium i powiat były lub są jeszcze dwie poczwar- 
ki, z których wykłuć mogłaby się gmina najnatu­
ralniej, ma się rozumieć tylko co do konglomera- 
cyi gromad wiejskich.

Gdyby więc dominia jeszcze istniały, lub jeźliby 
uznano, iż podanie ich składu jeszcze żyje w pa­
mięci ludu, bylibyśmy projektowali:

1. Ażeby gromady składające w r. 1848 jedno 
dominium, stanowiły odtąd jedną gminę.

2. Ażeby rada gminna (którćj organizacyę trzeba 
oznaczyć) wstępowała w prawa i obowiązki, które 
miało dominium w stósunku do państwa i do 
gromad.

3. Ażeby prezesem rady gminnój był urzędnik 
sądowy przez sąd najwyższy krajowy wyznaczony.

<Lamać się trzeba z poczciwym naszym 
językiem aby módz zdać sprawę z polityki 
piemonckiej. Gabinet turyński przyjął wido­
cznie za dewizę: distinguo! W  sprawie przy­
łączenia jako rzjjd katolicki szanował P a­
pieża, ale jako rz^d włoski przyrzekał o -  
piekę prowincyi która Papieżowi wypowie­
działa posłuszeństwo. Nie p rzy jm o w a ł  tej 
prowincyi, ale jij podejm ow ał. W  sprawie 
rejencyi jako rz^d sprzymierzony z Francy^ 
nie przyjął rejencyi dla księcia Carignana, 
ale jako rzjjd sprzyjający rewolucyi przeka­
za ł jtj panu Buoncompagni. K siążę Carignan 
nie odrzucił rejencyi, ale się od niej po­
w strzym ał. Sardynia nie m ianow ała  rejen­
tem swego dawnego we Florencyi komisa­
rza, ale go tylko w skazała; nie wyrzekła 
się rejencyi ale j$ tylko w edług M orning  
Posta  odroczyła....

Czy te wszystkie odróżnienia i wybiegi 
wyjdą, na korzyść? Loika jest nieubłagana. 
W  skutek popełnionego pierwszego błędu, 
Piemont znalazł się teraz w smutnem po­
łożeniu wybierania między Cesarzem Napo­
leonem a rewolucyą. Nie wybrał. Czy ową 
pośrednią drogą zadówolnił obie strony, wąt­
pić można. Stosownie do otrzymanej przez 
nas depeszy, Cesarz Francuzów wyraził swe 
nieukontentowanie. W łochy objawią je z pe­
wnością, bo p. Buoncompagni nie zasłoni 
ich przed anarchią jeżeli o tę chodziło, a 
nie wciągnie Piemontu jak sobie tego ży­
czyli. Kongres zaś może niezważać na p. 
Buoncompagni podobnie jakby był niezważał 
na p. Farini. Lecz w każdym razie krok ten 
zniechęci Francyę i słusznie. Bo przecież 
usługi jakie Francya oddała W łochom warte 
były aby przyjęli jej interwencyę moralną, 
i to w najściślejsaem tego wyrazu znacze­
niu, bo Francya żądała od Turynu tego 
tylko, aby książę Carignan nieprzyjmował 
rejencyi której przyjmować niemiał prawa.

K o r « R | i o M € e i i e | r a  C z a i * .

P o z n a ń  15 listopada.
W  ubiegłym tygodniu odbyło się krótkie za­

branie posłów naszych w Poznaniu. Celem narady

były kwestye materyalne, tyle ważne dla Księstwa, 
tak spiesznego poratowania wymagające, chociaż 
ku temu małe są nadzieje, albowiem jak się dziś 
zdawać może, nie jest w widokach rządu, abyśmy 
majątki nasze własną siłą, to jest rozszerzeniem 
Towarzystwa Kredytowego podźwigcęli. Co do 
kwestyj politycznych, nie płyszeliśmy, aby takowe 
rozbierano na pomienionóm zgromadzeniu; nie 
masz też ku temu potrzeby, położenie bowiem na­
sze , a więc i stanowisko posłów w niczóm się nie 
zmieniło; opozycyi bezwzględnój jak nie robili tak 
i robić nadal nie będą, bo to nie nasze pole ani 
nasze zadanie. O tyle tylko zajdzie pewnie mody- 
fikacya w działaniu, że różnorodne a tak smutne 
doświadczenia zwolniły posłów z wszelkich wzglę­
dów, nakazywanych dawnićj roztropnością polity­
czną lub samą nawet przyzwoitą oględnością dla 
nowego ministeryum, które w przeszłój sesyi w nie- 
jednói kwestyi mogło niewiadomością być tłóma- 
czonóm.

Obchód szyllerowski wyraźnie w całych Niem­
czech nie był czćm śnnóm, jak demonstraoyą stron­
nictwa unitarnego i liberalnego; dla t*go udział 
w tym obchodzie mi*st innych krajów, pomimo 
wszelkich zasług autorskich Szyllera, był zdaniem 
naszóm niewłaściwym. Dzienniki niemieckie zalane 
byłymi są przez ctły tydzień wierszami, wierszy­
dłami i mowami na cześć wieszcza narodowego, 
stoły księgarskie zawalone broszurkami i poema­
cikami, w tym samym celu napisanemi. Jeśli dach 
poety na ttmtym świecie będzie musiał zapoznać 
się z temi wszystklemi tworami fantazyi lub spe- 
kulacyi to niezawodnie będzie mu to policzone do 
męk czyscowych. Dziennik Poznański w bardzo 
poważny sposób znaczenie obchodu tego co do 
nas, szczególnićj tu w Księstwie, w wstępnym ar­
tykule wykazał.

Dawno już nie mieliśmy dobitniejszego dowodu, 
jakiemi bani*lakami d-denniki zagraniczne zatru­
dniać czytelników są zdolne gdy o zagraniczne a 
zwłaszcza nas tyozące się stosunki chodzi, jak 
w artykule Unioersela brukselskiego, zdającym 
sprawę z Warszawy z kuglarskich sztuk jakieyoś 
nadwornego śmieszka Cesarza Aleksandra, z któ­
rych referent dziennik* tego chce wywieść wyż­
szość papieztwa nad inne dynastye, i j.kąś na­
dzieję poddania się Petersburga pod Rzym. Da­
wno nio podobnie śmiesznego nie czytabśmy i nie 
wiem kogo więcój żałować przychodzi, czy re- 
dakcyi która takim bredniom wierzyć się zd*je, 
czy publiczności, którćj śmią takie brednie kazać 
czytać.

Artykuł o kwestyi obecnój Papieztwa, w osta­
tnim zeszycie Dodatku do Czasu, uderzył i moor o 
ucieszył wszystkich snmiennie i głębićj na sprawę 
tę się zapatrująoych i jako traktowanie tćj trudnćj 
acz prostój dla katolików kwestyi, i jako dowód 
wobeo świata, że w kraju w poważnych organach 
tak zdrowy, sumienny sąd i wywód kwestyi tć;,
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SPRAW O ZDANIE
z czynności

W y d a w n ic tw a  D z ie ł  D ługosza*

TL*)
Sądzę, że przyjemną wiadomością rozpocznę 

sprawozdanie moje, gdy przedewszystkióm donio­
sę: iż Prześwietna Kapituła Katedry nassój, ze­
zwoliła na całkowita publikaoyą Libri beneftciorum 
dyeoezyi krakowskiój, znajdująoój się w Długoszo- 
wyra autografie w jój archiwum. Znaną jest wiel­
ka wartość tego zabytku **), więo cieszymy się, 
że od niego przyjdzie nam rozpocząć wydanie pr*o 
Długosza. Zaraz też p. Szymon Dutkiewicz zajął 
się przepisywaniem z X V II wieoznego transumptu 
tego wielkich rozmiarów rękopisu, — w miarę po­
stępu kopiowania, kolaoyorować się będzie wedle 
oryginału.

Niemnićj stanowozy krok uczyniło Wydawni­
ctwo, powierzając tłnmaozenie Dziejów panu D™™ 
Karolowi Meckerzyńskiemu, profesorowi hist, liter, 
polsk w Uniw. Jagiell. — Znane to w literaturze 
nazwisko, może być rękojmią , iż p. Meoherzyński 
zadawalniąjąco wykona tę mozolną a już od trzech 
miesięoy rozpoczętą p»oę. Przekład poprawionym 
zostanie po porównaniu z najdawmejszemi rękopi-

• )  Sprawozdanie I  patrz: vr Czasie z r .  b. Nra 139, 140, 142
1 148, w Bibl. W arn. z czerwca r. b. — w P m gląd tie  PomaA- 
sJcim w poszycie I I  1 n i  za r. b.

•* ; Opis Libri benef. patrz w J. Muezkowskiego nczonśj roz­
prawie' O rękopisach Długosza. Kroków i860 r. (str. 78).

smarni wydania lipskiego; a teraz już pierwsze ko- 
laoyoncwanie na zasadzie rękopisu Sto-krzyskiego 
zaozęli: pp. Ż. Pauli (z Ilój i IIłój częśoi kur- 
nickićjj, i E. Ciemniewski (z łój wilanowskiój). 
Drogie porównywanie robić się będzie z kode­
ksem zwany mRozrażewskiego (zBibl. Uniw. Jagieł.) 
Najwięcój praoy i c z a s u  zejdzie, zanim się * ]i- 
oznyoh rękopisów zdoła ustalić tekst dziejów; je- 
ili zawiedzie Wydawnictwo nadzieja: odszukania 
autografu, którego ślady w przeszłćm sprawozda­
niu wskazaliśmy. Do podanego tam wykazu ręko­
pisów dziejów, przybywają nam obecnie następne 
relaoye:

Pan August Citszkowski pisze: .W asze publika- 
„oye przypomniały mi, że posiadam w mojój bi- 
„bljotece rękopis dziejów Długosza pierwszych sze- 
„śoiu ksiąg, piętnie pisany, a (z wyjątkiem dwu- 
„dziestu poozątkowyoh kart) dobrze zachowany. 
„Rękopis ten różniący się w wielu miejscach od 
„ wydania lipskiego, gotów jestem na żądanie prze-
„słsć Wydawnictwu."

P. Józef Loski U Kostomłotów) donosi: iż w bi­
bliotece po śp. k .  Świdzińskim, s% pierwsze księgi 
Długoszowyoh dziejów w rękopiśmio z początku 
XVI wieku, oraz jakiś drobny autograf Długosza. 
W dalszój treści listu swego nadmienia o rysun- 
ku domu D ługosz  w Sandomierzu, który wraz 
z będącą nad drzwiami jego tablicą erekcyjną, po­
siada w Warszawie malarz p. W. Gerson. Wre­
szcie przypomina p. Loski Wydawniotwu: o pa­
miątkach podługoszowyoh jakie księżna Elżbieta 
Czartoryska umieściła na jednój z zewnętrznych 
ścian demu gotyokiego w Puławach. Przejrzawszy 
katalog pamiątek puławskich (Warszawa r. 1828 
str. 7), znajdujemy tam tylko pod Nrem 21: „Oł­
tarzyk gotyoki, z kamienia oiosowego, z drzwiczka­
mi żelaznemi z kościoła w Odechowie, fundowane­
go przez Długosza, jak świadozy napis: Fabricavtt

Ecclesiam MGCCCLX Johannes Dlugos. Ołtarzyk ten 
dał księżnie ksiądz Korycki.*

Poszukiwania rękopisu dziejów z którego Huys 
sen zrobił swoje wydanie, nie odniosły jeszoze 
skutku.— P* Wolfgang Geohard donosi nam w tój 
sprawie, że ani w Bibliotece uniw. lipskiego, ani 
w Jenie, niema rękopisu Długoszowych dziejów— 
w Halli poszukać jeszcze obieouje. Edyoya do- 
bromilsk, Szczęsnego^ Herburta weszła w wydanie 
lipskie, bo z niój zdaje się pierwsze 6 ksiąg dru­
kowano; rzadka zaś edyoya Mitzlerowska jest tyl­
ko powtórzeniem publikacyi Huyssena. Muozkow- 
ski (w Wiadomościach o rękopismach hist. Długosza 
str. 23) m niema,jakoby wydawcy lipscy mieu pod 
ręką autograf dziejów, pod te czasy z Biblioteki 
Akademii krakowskiój niepowrotnie wydany— cho­
ciaż na innóm miejscu (str. 58) przytaczająo ręko­
pis Wojciecha Dembińskiego olorążego oświęcim­
skiego i Zatorskiego, powiada: iż i Jen do wyda­
nia lipskiego był utyty. Gdyby miano autograf, 
zbytecznóni byłoby Dosługiwanie się kodeksem, 
który zwą: raP°graphum recenti turpiter atque ne- 
quiter corruptum.“ ( J onocki).

P . A._ Białecki pisze nam z Petersburga: »Mu- 
ozkowski w swojój pracy o rękopisach dziejów Dłu­
gosza, w opisaniu kodeksów petersburskich nie po­
daje szozegółowych o wszystkich wiadomości. Jest 
tu kilkn kodeksów bardzo ciekawych, a między in­
nemi jeden poprawiony wedlo autografu, jsk to 
ś wiadozy: napis ręką Załuskiego kilkakrotnie w środ­
ku zrobiony, o ceóm Muczkowski nie wiedział *). 
Reszta kodeksów z czasów późniejszych, i defe­
ktowe. Ogółem jest rękopisów dziejów w Bibl. pe- 
tersb. woluminów 17— w Bibl. sztabu gener. 1, i

*) Opisuje Muczkowski ten rękopis ze środka XVTI wieku, 
n« Itr. 57.

w Akademii duohownój 1. Tych ostatni-h (w Szta­
bie i w Akad. duchów.) nie widziałem.*

P. Włodzimierz hr. Dzieduszyoki przysłał na u- 
iytek Wydawnictwa wierną kalkowaną kopią Dłu- 
goszowego rękopisu żywota ś. Kingi. Jak wiado­
mo kodeks Jen (wnosząc z porównania pisma jak 
się zdaje nie będąoy autografem Długosza, choć 
mu współozesny) do r. 1833 znajdował się w kla­
sztorze pp. Franciszkanek w Starym Sączu i wte­
dy był zaginął — na reklamaoye jednak nasze czy­
nione w Czasie (Dodatek lit. z r. 1849 Ner 5 , i 
z r. 1850 Ner 13) w r. 1852 znalezionym i kla­
sztorowi powróconjrcn został. O drugim z połowy 
X V  wieku rękopisie żywotu 6. Kunegnndy, do­
chowanym w biblioteoe Raczyńskich w Poznaniu, 
podaliśmy wiadomość: w Ióm sprawozdaniu cytu- 
jąo ją z listu p. Poplińskiego — obecnie hr. A. 
Przeździeoki pojeohał do Poznania, aby sprawdzić 
rękopis ten z kodeksem sandeokim.

P. Zegota Pauli donosi nam: iż w Biblioteoe 
Uoij^' J agiell. jest kopia żywota ś. Knnegundy 
J * . wieku zrobiona. Zaś p. Karol Rogawski* 
który się był podjął praoy okcło wydania tego 
dzieła Długosza, pisze: „Jocher (T. H I. str. 447, 
L.8536) wspomina według Janoo. (Vol. H  pftg. 66) 
o rękopisie znajdującym się w Bibliotece niegdyś Za- 
łuskioh (pod L . 1977) na pergaminie in 8vo ma- 
jori pisanym, a króla Stanisława Augusta nakła­
dem wspaniale oprawnym: „Zycie i. Knnegundy* 
niewiadomego autors. W  końcu rękopisu tego: 
„Explicit epilogus de Sancta Kinga Dudssa craco- 
viensi, Anno Domini 1400 primo finiłus.u Pomienio- 
ny rękopis zapewne znajduje się obecnie w Biblio­
tece cesarskiej w Petersburgu, a porównanie z nim 
starosandsokiego byłoby pożądane.*

Mcże to przeddługoszowa prioa Stanirława Fran- 
crszknn* lub ffmndeokiego krpia, o którdj że była 
w Biblioteoe Załuskich, podaje M. Wiszniewski
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pobkl czytelnik ko własnemu, wzmocnieniu znaj­
duj p.

Gazeta Codzienna od dai kilku dochodzi nas 
w nowój, bardzo oywilizowauój postaci, i jeźli 
tylko pnpiei będzie Icps.y, dziennik ten pod wzglę- 
de. powierzchowności, będzie mógł wytrzymać 
porównani"! z zagriniczcemi.
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Rojeacya księstw włoskich ofiarowana księciu 

C rignąn nabawiła kłopotu króla sardyńskiego, ale 
odmówienie pozwolenia na przyjęcie tój rejenoyi 
jest jak na dziś niezawodnem i trudno przypuścić, 
aby król W iktor Emanuel zmienił swe postano­
wienie. M eaainjąc księstwa król sardyński zwlecze 
zapewne dknie urzędowego odmówienia. Za nie- 
p- yjęeiem rejenoyi przez księcia Carigaian jest za­
wsze Morning Post a za przyjęciem są. torysi, ro­
zumie się s taktyki opczycyjnój. Torysi radziby, 
aby księstwa wybrały Garibaldego, zapominając, 
że ber, poparcia Francy i księstwa upadłyby i G a­
ribaldi poszedłby może na szubienicę. Księstwem 
p: trzeb i nie człowieka, leoz dynastyi i dobrze o- 
pisanych traktatów, mogących położyć koniec in­
terw encji zewnętrznój, konfederacja jest najlepszą 
formą dla W łoch, mało wojskowych a związanych 
nierozerwanem katolicyzmem. Jeżeli konfsdera- 
cys, się u a ,  musi^ do niój przystąpić Neapol. 
W  tym względzie nie ma wątpliwości, ale panuje 
jeszcze wątpliwość czy Neapol da inatytucye libe­
ralne, których domaga się Francya. Jenerał Ro- 
g u tt ptzy .iócł dobrą : dpowiedi co do pierwsze­
go punktu żądań a nie co do drugiego. Chcąc 
pop zcć żądanie o instytucye liberalne, Frsncya 
udała się do Anglii, ale lord Russell odpowiedział, 
że Anglia nie meże mięszać się... do spraw we­
wnętrznych Neapolu. Taką to odpowiedz musi 
dawać czasem Anglia, ta Anglia, która niedawno 
gro: iła wojną o siarkę i która posłeła była pa­
rowiec „Karol Albert" dla zbuntowania Neapolu. 
Nieprzyjaciołka konfedoracyi Włoch Anglia wystę­
puje teraz z konfederaoyą W łoch środkowych. 
Trudno, aby utrzymał się jój projekt. Kongres 
się negocyuje. Ma on się zebrać w Paryżu dnia 
15 grudnia. Znowu mówią o wystąpieniu z gabi­
netu lorda Russell i zastąpienia go przez lorda 
Clarendons. L ord  Cowley jest w Compiógne i 
przy obledrie siedzi po prawój stronic Ceaarzowój. 
Cesarzowa jest zawsze z wielką grzecznością dla 
lady Cowley.

Na 3000 chorych znajdujących się w Maroko 
w korpusie jenerała Martimprey umarło na chole­
rę 1800 ludzi. Hiszpania bierze się z ociężałością 
do wojny. Może ona na tem wiele stracić, tc jest 
być zmuszoną prowadzić wojnę po skończeniu o- 
peracyi jenerała Martimprey. N ieu sta ją  krytyki 
zapewnień danych przez Hiszpanią Anglii co się 
tyczy nienaruszalności Maroko. Zapewnienia te są 
tu uważane za przesadzone.

Pan  Lesseps udał się do Stambułu i Egiptu 
w interesie odw* łania zakazu prowadzenia prac 
około kanału suszkiego. Niektóre sfery wątpią, 
aby Cesarz zganił pana Sabattier znanego z ta­
ktu i powagi i uważają tę wiadomość za wynala­
zek kompanii suezkiói, panującój we wszystkich 
dziennikach. Do tój chwili, to jest tylko pewnem, 
że książę Łabanów rosyjski ambasador w Stam­
bule, odebrał oo się tyczy kanału też samo in­
strukcje co an Thouvanel.

Wozorajszy Monitor ogłosił raport admirała Ri- 
gault de G nouilly o zwycięstwie odniesionem dnia 
15 września pod Turanem. Raport ten podniósł 
trochę biednego admirała skazanego na niewdzię­
czną pracę. Kontradmirał Page, który już wyje­
chał zastąpi admirała Riga ult de Genouilly wKo- 
chinchinie. Pays donosi, że zwycięstwo odnies'one

dnia 15 września pozwoli kontradmirałowi Page 
zatrzymać Taran, pomimo wyprawy ohińikiój, ale 
ź'ódło pewne utrzymuje, że kontradmirał wyje­
chał z rozkazem zawarcia pokoju lub opuszczenia 
K 'chinchiny.

Na wyprawę chińską znajduje się wiele ocho­
tników i rząd ma w ozem wybrać. Wyprawą tą 
ma dow odzić nie jenerał Trochu, lecz jenerał 
Forgeot. Przybył do Paryża pan Montiguy fran­
cuz' i konsul w Szanghaj. W  przejeździć stracił 
żonę i z ryczajem marynarskim pogrzebał ją... 
w morzu.

Trudno jeszcze ułożyć dokładny bilans walki 
dyploraatycznój F rancji z Anglią. Anglia ubez­
pieczyła się w Maroko i tryumfuje w kansle euez- 
kim, ale ustępuje we W łosi ech. Tego trzeba dla 
kontynentu. Interes kontynentu jako najśpiewniej­
si y wymaga odroczenia walki mcrskiój. Mocar­
stwa kontynentalne powinnyby poznać się na A n­
glii I trzymać sic^erze z F r  neyę. Aoglis to sta­
ra i niesumienna liehwiarka, gniotąca u siebie mi­
liony włościan i eksploatująca na zewnątrz ludzką 
chciwość i głupotę. Jej liberalizm, jej „fr e tra ­
de" dobre są dla samych niewinnych. O Anglią 
prowadzi się żywa walka w Paryżu. Pan Poyrot 
świeży redaktor Pressy, jest za nią, a pan Jour- 
dan doświadczony redaktor Siecle, jest przeciw 
niój. Debaty fą ras Zb., drugi rsz przeciw Anglii, 
stósowiie do redaktorów. Pan Pcrodol zrazu sm- 
gloman, stał się nieprzyjacielem Anglii, kiedy pan 
Michał Chevalier pozostał jój przyjacielem z ty tu ­
łu... „free trade*. Wczorajszy Consiitutionnel od­
powiedział surowo panu Michałowi Chevalier re­
daktorowi Debatów a zarazem radzcy stanu.

I  Debaty stwierdzają wiadomość, którą dawno 
podałem, że zjazd wrocławski był ważnym nie tyła 
z powodu sprawy włoskiój, ile spraw innych, któ - 
remi może się kongres zatrudnić.

List Cesarza do króla sardyńskrego i okólnik 
hr. Walewskiego zamknęły ua a Univerowi, Am i de 
la Religion, Union i Journal des villes et des cam-

dodaje inno okoliczności, okolic mości fałszywe, 
obchodząca pana H  ta. W  Paryżu traci zawsze 
tco, który s'ę wystawia na proces, ohoćby na pro- 
C38 najsprawiedliwszy. Vóron przypisuje ocalenie 
8-ój sławy temu, że nigdy nie miał i n’e chciał 
mieć proo9su. Publiczność nie rozumie czasem 
wyroków przysięgłych, ale wyroki te są zawsze 
ś <iatłe i trafne. Panna Chevesu mogła być unie­
winnioną. W e Francyi dzienniki nie mogą kryty­
kować wyroków przysięgłych i sędziów. Wcale 
itaozój się dzieje w Anglii. Kraje, które nie mają 
tak światłego i ozystego sądownictwa jak  Franoya 
mogą w tym względzie naśladować Anglią.

Dzieło o pani Recamler obudzą ciekawość. D*ie- 
ł> to przypisywane panu Ampóre, jest tem cieka­
wsze, że nie ma w niem pracy heroiny. Jest to 
dzieło nie pani Recsmier, lecz o pani Rccsmier.

Um arł drugi senator pan Merchant.
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E. Depesz* telegraficzna o odmówieniu zezwo­

lenia królewskiego na przyjęcie dyktatury ofiaro- 
wanój księciu Car'gnan, był przedwcfiesca. Dotąd 
trwają jaszcze nsrady w Turynie i wzajemne zno­
szenie się rządu francuskiego z s rdyńskim. Osta­
teczna odpowiedź króla co chwila jest spodziewa- 
rą . Ogłoszenie okólnika m inbtra spraw zsgranl- 
cznych francuskiego i krótka nota Monitora przy- 
ganisjąca dokonanemu wyborowi, nastąpiły w celu 
wywarcia wpływu i nacisku moralnego na umysł 
króla i umysły jego doradsców. Połoienie W ikto­
ra Emanuela jest trudne, widzi się on skrępowa 
r.ym zobowiązaniami zbyt spiesznie przyjęteml, od 
których bez niebezpieczeństwa i ocłbienia swojój 
przewagi we WłsszeoSi uwolnić się nie może. Nie 
wątpią jednak tu taj, że wyraźnego zezwolenia na 
dyktaturę księciu Carignan nie udzieli, i że nie 
zechce, działając na przekór polityce franeuskiój, 
poszukiwać innego mniój pewnego i mniój bezpie­
cznego punktu oparcia. Wczorajszy Morning-Post 

lorda Palmerstona z zmiennością w łt-_ . organ lorda taalmerstona z _________ T
pagnes. Wszyscy spostrzegli, że polityka cesarska ściwą dzisiejszój polityce angielskiój, występuje 
jest dobrą dla katolicyzmu. Artykuł Montnlember-1 z  rad ą , aby król wstrzymał się od upoważnienia 
ta pozostał jako brutum fulmen. Rząd mu nie żądanego. Nic wszystkie więc jeszcze trudności

wstrzymujące zebranie kongresu usunięte.zrobi procesu
W . księżna Leuohtenberska zwiedza d-iój P a ­

ryż i jego okolice. Była u niój Cesarzowa. One-| 
gd»j W . księżna była na obłędzie w ambasadzie 
rosyjskiój, a wczoraj na wieczorze u ksieżnój Klo- 
tyldy. Wyjazd jój do Compiógne jest naznaczony 
na dzień 22, W . księżna zabawi tam cały tydzień. 
W  jój dworze jest dwóch Polaków, hr. Wielohor- 
ski z Litwy, przysłany z Nizzy przez Cesarzową 
rosyjską matkę i doktor Mianowski z Podola.

Królowa holenderska przejechała była przez 
F ran oyą  d la  odw iedzenia Ceaarzow ój rosyjekiój 
matki w N izzy. Wracając z N izzy o deb r łs wizy­
tę cesarrtws w Chslons sur M arse. W izyty ce­
sarstwa u W . księżnej Lfeuchtenberskiój i królo- 
wój hclcnderskiój nie są może zupełnie etykietsl- 
ne, lecz pokazują uprzejmość.

Książę Napoleon zrobił nową wycieczką do 
Szwajcaryi.

Broszura Emila de Girssrdin „L ’empereur Na­
poleon I I I  et 1’Europe" została przyaresztowana 
przez policję.

Mamv guf-be zimno połączone z piękną pogo­
dę. W  Compićgne polowania i zabawy idą dobrze. 
Dziś w niedzielę pola elizejskie i park bulońsh* 
były pełne. Rozmowy chwilowe zajmują się unie­
winnieniem przez przysięgłych panny Cheveau z O r­
leanu, która skradła była dzieoko sędziemu Hua 
w Paryżu. Przysięgli uznali tę 16-letnią dziewczy­
nę za chorą, a z*.tem niewinną. Smutae były lo­
sy tój dziewczyny, uwiedzionój w 14 roku w do­
mu złej matki. Nieszczęśliwa złośliwość publiczna Cesarstwa doznaje, dodając, że innego po ich u-

Artykuł p. Montalemberta osobno odbity, n ą d  
jak  wiadomo zabrać kazał. Zdaje się jednak że 
się wstrzyma od powołania autora do odpowie­
dzialności sądawój. P . Mc ntslembcrt pozostał w P a ­
ryżu aż do zeszłego piątku l ig o  b. ip. oczekując 
pozwu. Nie doczekawszy się go, wyjechał na wieś 
do swojój rodziny.

Cesarstwo onegdaj zrobili wycieczkę z Com- 
piegne da Cfińlons sur M arne, dla spotkania się 
z królową holenderską, wracającą z Niszy. Z Ch&- 
lons o 5%, przybyli do Paryża dla odwiedzenia 
W . Księżnój Maryi Leuchtenbergskiój, która po­
przednio depeszą telegraficzną o odwiedzinach za­
wiadomiona, oczekiwała ich wraz z osobami or­
szak jój skład?jącemi, a w mundury galowe przy­
branemu Tegoż dnia W . Księżna znajdowała się 
na wieczorze u księżnój Matyldy, na który księ­
żna sprosiła wszystkie znakomitości paryskie du­
chowne, rządowe, wojskowe, literackie, ritmniój 
kilku słynniejszych artystów, jakoto pp. Halevy i 
Auber. Nie pominięty nawet został jeden z głó­
wniejszych działaczy rządowych, prokurator Ce­
sarski p. Chaix d’E st Ange. W . Księżna w dniu 
22 b. m. ma w;, jechać do Compiógne, i tam przez 
sześć dni zabawić, poczóm na odpoczynek frzech- 
dniowy wróciwszy do Paryża, uda się dnia Igo 
grudnia na zimę do Nizzy. W  dniu wczorajszym 
z r*na ctrzymt ła ona depeszę telegwficsną z P e­
tersburg*, w którój C san? rosyjski wyraził ukon­
tentowanie z przyjęcia jakiego tu W . Księżna u
P e a a t i f l l n t i i  t l  A  H  ft 1U O 2 __ . . .  • 1

(w Hist. Ut. polsk. T. IV , str. 93—95). Cobądź wy­
jaśni się rzecz, jak  skoro kierownik Wydawnictwa 
hr. A. Przcździecki zamyśla odbyć podróż do P e ­
tersburga w sprawie będących tam rękopisów dzieł
Długosza.

Tłom:iozeuie życia S. Kinki X . Mojeokiego w r 
1617 w Krakowie wydane, okazuje się wiernym 
Lługoszowej pracy przekładem, piękną polszozy- 
zną dokonanym.

P . S. Murawski sądząc, i i  zamierzamy prócz wy 
daaia żywotu S. Kingi Długosza, sami pisać o tój 
królowej; zwraca w Czasie (z r. b. N r 231) uwagę 
wydłwm  .twa: na pamiątki w okolicach Sąozów po 
ś. Kuaegundzie pozostałe.

Co do i  w e tó w  biskupów wrocławskich, pisze 
p. A u iu s t M sbach: „iż w W rocławiu w Bibl. ka- 
te;Ir, znajdują się cztery rękopisy Długosza żywo­
tów bisknpo wrocławskich. Z tych jeden miany 
zb autograf jćflt.'v ksnoelaryi księcia biskupa, sięga 
do czasów  biskupa Ku<ioifa i jemu przypisany. 
Z tego rękopisu Lipkę robił swoje wydanie, do-

kopis Bibliet ki uniwersyteomej, ozdobny mało 
wanomi bero? mi* O tóm p. Mcsbach obiecuje dać
bliższą '•'■isdomojć.

W  Bibliotece Warszawskii) (* hpca 1859 r. str. 
242) ja sraeseny cyfrą J .  Ł. podaje wiadomość: 
o przekładzie polskim skróconym iyw etu ś. Stani­
sławą, który uczynił Mikołaj a Wilkowiec«a z»- 
Voni i P  ulin rz stochowski. W yszło ta  tłuma­
czenie z drzeworytami w Kvakcwie u Stanisława 
Szr rfenbergera r.' 1578 5n 4 k .

P  m en, m zapewne będzie ten przekład panu 
J. I. K s ize ’s i mxi, który wziął aa aiebie przy- 
goto ’ S ' do wyd nia łój pracy Długosza.

Ż, ty bikupó.-/ brake aklch z kodeksu kap. 
kat. krak. ( Catalogus episcoporum cracoviensium)  zo­

stały odpisane, aby rękopis ton porównać z bę 
dąoym w bibliotece ordynaoyi Zamojskich,— k »  
lacyonowanie już zarządzone.

P . Zegota Pauli donosi: „W Bibliotece uniwer 
sytetu Jagiellońskiego znajduje się spoiy tom zwo 
ny Liber epistolarum, obejmująoy wiele listów wa 
żnych D ługosza, własnoręcznie przez niego pisa­
nych , jako też bruliony listów Zbigniewa Oleśni­
ckiego pisanych przez Długosza w czacie jego se- 
kretsrstwir.*

Od p. St, Matuszewica (k Czeraerowców) odbie­
ramy oświadczenie: iż przełożył z driejów D łu­
gosz* panews nie Krzywoustego, a rękopis swój 
gotów ustąpić wydawnictwu za honorarium dc ol- 
ne, które jaao ofiarę na budująoy się dom Towa­
rzystwa nauk. krak. przeznacz*. Oddanie tłuma­
czenia dziejów p»«u Mecherzyńskiemu, nie po­
zwoliło nam p rz y ją ć  tak oennój ofiary; koniersność 
też jednolitego przekładu, stanęłaby tutaj w feeż- 
dym razie na zawadzie.

Senat akademicki uniwersytetu Jagiellońskiego, 
raczył uwzględniają® naukową wartość dzieł D łu­
gosza, pozwolić wydawnictwu korzystać z ręko­
pisów w książnicy Jsgiollońskicj będących, a ty­
czących się zakresu pw^dsięwzięm naszego. Za­
razem- oświadcza Senat akademicki gotowość ze 
strony drukarni uniwcrsytecsfcipj przyjęcia publika­
c ji tój do dru u , obietnicę sprawienia nowych 
czcionek, oraz możliwo zniżenie ceny. Pierw je­
dnak nim oświadczenie to dos ło rąk naszych, bo 
dnia 17 czerwca b. r. stanęła umowa o drak z zr- 
klsd 'm  Czasu wiernością p. W. Kir-
chmayera będącym. Nie mniejsza przecież wdzię- 
cznoię należy się ze strony wydawnictwa uniwer­
sytetowi: za okazanie gorliwej chęoi poparcia za­
miaru naszego.

Znaozae zapasy papieru przygotowane już zosta­
ły, obmyślono skład na nakład cały, jego asekura-

cyą, expe«Iycyą etc. N*jbL azy zar/ąd  drukiem 
oraz korekty, powierzyło Wydawnictwo: p. Mar­
celemu Studzińskiemu, profesorowi gimnasyum 
w Krakowie.

Obecnie zanim prospekt ogł0aSOnym i rozesła­
nym zostanie, rozpisują rię listy do instytucyj i 
prywatnych, których wydawniotwo o podjęcie się 
zbierania przedpłaty uprasza.

W  Królestwie Polakiem _ prenumerata już ogło­
szoną została, a przyjmuje się w ilości: 50 flom. 
srebrem =  30 rtr.zzSO  rubli w Warszawie:

a) W  głównój expedyoyi Towarzystwa rolniczego 
w księgarni Gustawa Gebethnera i spółki na 
Krakowekiem-Przcdmieśoiu Nr 415 w pałaou 
Stanisława hr. Potockiego.

b) W biórze redakoyi Biblioteki warszawskiej, 
przy ulioy Daniłłowioz wskiej N r 619.

o) U  Aleksandra hr. Przezdzieokiego, zamiesz­
kałego w domu własnym, p ^ y ui;oy s 8na.  
torskiej Nr 471.

d) U  W  W . panów: A.Chołodeokiego i G. Czar­
nockiego w hotelu Larcpnjgjfjjjj^

Kolektorowie na Gslicyą i W. Ks. Poznańskie, 
wskazani zostaną w prospekcie i w sprawozdaniach 
moiob. Dotąd w W . Ks. Pprnańskiem przyjmuje 
przedpłatę tylko: X . J* n Koźmjsn. Prospekt też 
poda bliższą wiadomość o rozkładzie i podziale rism  
Długosza na pojedyncze tomy. p rzecie i teraz już 
donieść mogę, iż całe wydanie obejmować ma o- 
koło 20 tomów w formacie wielkiej ósemki. Po 
zamknięoiu przedpłaty oena prawie o nołowę po­
dniesioną zostanie; obecnie bowiem wydanie dzieł 
Długosza jest obok Volumnów leg Um (wydania 
petersburskiego) i Biblioteki polskiej, jedną z naj­
tańszych publikaoyj piśmiennictwa naszego.

Ile egzemplarzy tylko łacińskiego textu zażą­
dają Biblioteki zagraniczne, tyle samyoh polskich

przejmośoi i życdiwośoi nie oczekiwał. W. K s'ę- 
żna o debrał i tę dspeszę, rozpieczętowała i głośno 
przeczytała w obeo osób do dworu tuileryjibiego 
należących a znajdujących się u niój na ś ii udaniu. 
Stosunki więc między dworem rosyjskim & fran­
cuskim są w tój chwili na stopie wzajemn-go po­
rozumienia i uprzejmości. Geście z drugiój seryi 
wrócili onegdaj wieczorem. Poz .stali tylko jeszcze 
na tygodniowy pobyt książę Metternieh r. żonę, a 
hr. Walewscy aż do końca miesiąca. Księcia W ła­
dysława Czartoryskiego i księżnę zaprósz-nic Ce­
sarskie zatrzymało do środy, a więc na dzień 
święta Cesarzowój przypadającego we wtorek. 
W  ten dzień przedstawioną będzie w obraztoh 
baz względu na oitogrsfię szarada Anniversaire. 
Wczoraj zaś w bardzo szczupilóm i poufnóm kole 
odcgrf.no nowe „Przysłowia" p. Oktawiana Feuil- 
let, dL  Cesarzowój napisane, w któróm ona w głó- 
wnój roli udział przyjęła. Grono widzów nie liczne 
było. Goście bowiem jak już wspomniałem s dru- 
gjój sery i z małym wyjątkiem w sobotę Com- 
piegne opuścili, a nowi do trzeciego oddziału na­
leżący, dopiero dziś się tam udali. Między nimi 

Napoleon i księżno K lotylda, lord i 
lady Cowley z  córkami. W  tym tygodniu ma 
być na teatrze dworskim odegrana przez osoby 
z towarzystwa komedya z P* lais roya!: „Tygrys 
Bengalski . Zycie codzienne w Compiógne wielo 
osób uważi jsko  c-ężką pracę, ja k i  trud, a nawet 
trud zbyt kosztowny. Niema nic bsrdzfój utrudra- 
jącego nad obowiązek, konieczność ciągłego ba­
wienia się. Znajdują wnióm tylko niezmordowane 
upodobanie osoby, których zdrowie, których rłuca 
koniecznie powietrza dworskiego potrzebują. O 2ój 
jakiekolwiek jest powietrze, wyjeżdża codziennie 
całe towarzystwo dworskie na polowanie lub prze­
jażdżkę w obszer ych powozach, kilkanaście osób 
mieszczących i  ̂Die wraca jak o 5tój. Orkiestry 
ni;ma w Compiógne, wieczorami więc tańce od­
bywają się przy muzyce fortepianu, grającego za 
obrotem korby. Mimo tych wszystkich rozrywek 
i zabaw, sprawy ^polityczne nie ul?gają zaniedba­
niu. Cesarz poświęca im ranne godziny. Twierdzą, 
że jest dobrego humoru i spokojnego umysłu, 
jak gdyby nie wątpił, żo się ważące losy naro­
dów podług myśli jego rozstrzyg ą.

Gazeta wiedeńska wieczorna z d. 17 b. m. za­
wiera następujący artykuł ze Lwowa:

„Podług zapewnienia pism publicznych, przyszłe 
urządzenie cywilnych stosunków żydów stanowi je­
den z ważnych przedmiotów, któremi się rząd za­
jął z spieszną energią.

„O; eznani ze stosunkami, ośmielamy się zwró­
cić uwagę na dwa przedmioty, które zdaniem n a - 
szóm mogłyby w  naradach nad wzmiankowaną 
kwestyą zająć pierwsze miejsce, zwłaszcza, że zała­
twienie ich me wywołałoby zapewne uzasadni* - 
nych zastrzezen.

.Wiadomo, że dotychczas zakaz trzymania chrze- 
sciansHch sług, mamek, czeladzi i uczniów rze­
mieślniczych w wielu krajach koronnych uważa­
nym jest jeszcze jako prawnie obowiązujący, gdy 
tymczasem w innych zakaz ten nigdy nie był za­
prowadzony albo nawet wyraźnie zniesionym zo 
stał.

„Podobna nierówność niemogła by być dłużój 
cierpianą, i zdaje nam się, że właśnie do jój znie­
sienia nadeszła teraz pora.

„Fakta przemawiają za tóm, że w tych stronach 
monarchii, gdzie zakaz ten nigdy nie istniał lub 
tóż zniesiony został, nie okazały się widoczne nie­
dogodności; nia w tpiroy, że podobnego ^oświad­
czenia nabędą i inne części monarchii, gdzie zakaz 
ten istnieje, skoro prawodawca uzna potrzebe ieeo 
zniesienia.

rozejść się może w kraju: za połowę całkowitój 
orzedpłity. W cześuo zgłaszający jję do mnie lub 
do hr. A. Przeździeck-ego (w W arszsw ic) mają 
pierwszeństwo.

Jeszcze przychodzi mi zdać sprawę z postępu 
przedpłaty. Od ozasu ostatniego sprawozdania 
wzięli w mej udział:

P P . Józef B ań k o w sk i- A. Bror.ikowki -  Karol 
Beyer -  Feliks hr. Czacki -  Tad. Chłapowski -  
Wlodzimir* hr. Dzjcduszycki -  X . Kau. D e le r t -
X . Fijałkowski arcyb. król. polsk.— X . Admini-
Tudwik O ó T  MpJeu9z Głłfidyez^wioz —
HeloTl W il l-  Górski -  Ludwik
Kranski u tJ *Ĉ bl .P?Iski) — BonifaoyKrupski— Ludwik hr. Krasiński (ex. 6)— Ad. K o­
czorowski —Rad. stanu Klemensowski X ża Ta

L u b o m irsk i- X że Władysław L u b o m irsk i- 
Leon hr. Łubieński— Józef Loski ( tx  nolsVD _  
Kajetan Morawski— Tadeusz Morawski’— W łady- 
s aw hr. M ałachow ski- W ładysław Niegolewski -  
Włodzimierz hr P later (orzybrał do Igo  rytów

8r r id - cxv 32) ~  Aleksnde* Przez- dziecki ( d o i  oyt. w lrn  sprawozd. ex. 49) — M.
tx ,  5®zdz,eokl — Xawery Pusłowski (ex. 5) — 
W ł L  ; / Zem^ k 10) ~ x  Bisk. Stefanowicz 
K S f r 1 *6 W ładysław S a u g u s z k o -  
X . Karol Tehga kan. kat. krak—  Rajoold hr Tv- 
zenhaus (ex. 10) -  Feliks Zabłaoki - J .  Zawisza 

j X' do lg o  oyt- w Im Bprawozd )— 
ratarów któ° °”źi P^num e-ratorow , którzy znaczno ikści egzemplarzy no- 
br**l) kozba ogólna przedpłat wynosi cyfrę 254.

Kraków d. 15 listopada 1859 r.

Józef Łepkowski, sekr. W yd.



CZAS v. Soboty 19  Listopada 1859 . 3
„Zarzucają żydom, że się nadzwyczaj rzadko zaj- 

mnją rzemiosłem i rolnictwem. Zarzut ten byłby 
wtedy dopiero uzasadnionym, jeśliby prawodawca 
usunął przeszkody, jakie n edozwalały dotąd żydo­
wi oddawać się rzemiosłu i rolnictwu. Przeszkoda 
ta polegała jednak na zakazie trzyr ania chrzęści- 
ańskich czeladzi, chłopców i sług.

„Zniesienie to wypadłoby przeto zarówno na ko­
rzyść państwa, jak z drugićj strony dałoby dowód, 
iż rząd zupełnie gotowym jest i chę nym uczynić 
zadosyć słusznym użalaniom z powodu odepchnię­
cia pod względem cywilnym tćj licznćj klasy mie­
szkańców.

„Do częściowego załagodzenia obaw, jakiebv 
z punktu religijnego czynić chciano przeciw podo­
bnemu zniesieniu, mogłoby się to przyczynić, jeśli­
by w krajach koronnych, gdzie jest wielka liczba 
ludności żydowskićj, rękodzielnikom lub służbo- 
dawcom żydowskim wyraźnie zaostrzony był obo­
wiązek, oparty już na istniejących przepisach, a 
mianowicie na ustawie o służących, aby nakłaniali (!) 
słngi swe, czeladź i chłopców chrześciańskićj reli- 
gii do uczęszczania w niedziele i święta na służbę 
bożą.

„Drugi przedmiot tyczy się zniesienia § 124 po­
wszechnego prawa cywilnego. Wedle tego przepisu, 
aby małżeństwo żydowskie ważnóm było, potrzeba 
do jego zawarcia zezwolenia władzy obwodowćj. 
Przepisy polityczne oznaczały warunki, pod jakieroi 
urzędy obwodowe miały udzielać żądane pozwole­
nie, a w liczbie tych warunków było świadectwo 
z odbytych nauk szkolnych niemieckich, z egzami­
nu szkolnego i nauki religii.

„Przepis ten prawa cywilnego zeszedł na wielu 
miejscach do rzędu prostćj formalności, zawsze je­
dnak niemiłćj i niewygodnćj; w innych zaś miej­
scach, gdzie był surowićj przestrzegany, stawał się 
powodem jak najsmutniejszego złego, albowiem 
znaczna część ludności żydowskićj uważaną być 
musiał* jak gdyby żyła w konkubinacie.

„Niemasz ani jednego powodu zasługującego na 
wzgląd, by przemawiał za dalszćm utrzymaniem 
tego ograniczenia, i nie można przewidzieć prze­
szkody, jakaby nie dozwalała rozciągnąć w tych 
krajach koronnych, gdzie istnieją szczególne prze­
pisy względem zezwoleń na związki  ̂małżeńskie, 
takowych przepisów również do małżeństw żydow­
skich.

„Tym sposobem państwo będzie miało zastrze­
żone prawa swoje, a ze stanowiska wyznania znie­
siony zostaje uzasadniony powód do skarg.®

Na tćm kończy się artykuł Gazety wiedeńskiej.^ 
Czy mamy go uważać za półurzędową zapowiedź 
zmian obu przepisów, o których w nim mowa? 
tego nie wiemy. W  każdym razie musimy mu po 
święcić kilka uwag z naszćj strony, na co nam 
dziś już zbywa miejsca.

'W ie d e ń  17 listopada. Gazeta Wiedeńska poda­
je dziś no tn inacyę  radzcy ministeryalnego w mini­
sterstwie sprawiedliwości Jerzego Jary, na radzcę 
dworu przy najwyższćj Izbie eądowćj, z oznajmie­
niem mu zadowolenia cesarskiego z dotyehczaso- 
wć służby. Przy nominacyi tćj zamieszczony jest 
ten powód, że J. C. Mość pismem swojćm z dnia 
lig o  listopada poczytał za rzecz stósowną potwier­
dzić nowy na przyszłość etat ministerstwa sprawie­
d liw ości. Przy tćj więc nominacyi, o zmianie eta 
tu tego dowiadujemy się.

— Margr. Moustier przedtćm poseł francuski 
w Berlim , zamianowany został posłem przy dwo­
rze anstryackim.

— Na konwencie protestanckim w Nowćj Soli 
(stolica komitatu Solskiego, inaczej zwana Banią 
bystrzycką) przyszło do obrad nad patentem cesar­
skim z dnia Igo września względem ustawy ko­
ścioła protestanckiego. Nie tylko, że oponenci, któ­
rzy chcieli iść za przykładem konwentów w Kesz- 
m arku, Debreczynie, Papie i nawet Szubinie i za­
łożyć protestacyę, zostali po żwawćj dyskusyi po­
konani, lecz nadto większość uchwaliła podzięko­
wanie N. Panu złożyć w adresie stósownym za na­
danie pomienionćj ustawy.

W i o c h y .
Gazetta Piemnntese donosi, że 13go b. ra. o 

godzinie dziewiątćj wieczór, książę Cangnan » 
posłuchanie kawalerom Mughetti i Peruzzi prry y- 
łym z prośbą, aby raczył przyjąć r e j e n c y c  cłisro- 
waną mu przez Zgromadzenia Parmy, Modeny, 
Romanii i Toskanii. Książe odpowiedział w tycn 
wyrazach:

„Głęboko jestem wzruszona i dziękuję Zgron\  ‘ 
dzeniom prowincyj Włoch środkowych za dowód 
tak wielkiego zaufania; przypisuję go bardzie] po* 
święceniu z jakićm są dla króla i uczuciom nie 
tylko liberalnym ale narodowym jakie wy*n*jQ> a" 
niżeli moim zasługom. Przypisuję także krok ten 
ideom porządku i ideom monarch icznym jakiem’ są 
przejęte.

„Rady mocarstw, względy polityzne z powodu 
zbliżającego się kongresu, niepozwalają mi, * wieJ* 
kim moim żalem, udać się do prowincyj Włoch 
środkowych, aby wykonać mandat który mi chcą 
powierzyć. Moje powstrzymanie się i ofiara j#H  
spełniam, wyjdą na korzyść wspólnćj ojczyźnie.

„Niemnićj jednak, mniemam, iż dokonałem czy­
nu który dowodzi, jak wielce mnie obchodzą W ło­
chy środkowe, wskazując im komandora Buoncom- 
pagni na rejenta prowincyj tej części półwyspu.

„Złóżcie dzięki w mojem imieniu lndności; po­
wiedźcie jej, iż jej postępowanie zasługuje na sym- 
patye'Euroov, iż może rachować na króla, który 
będzie popierał jej życzenia i nieopuści tych, co

powierzyli z takićn zaafaniem losy swoje jego lo­
jalności.®

Stósownie do wyrażonego przez księcia Carigna- 
na życzenia, p. Buoncorapagni przyjął godność re­
jenta, i uda się bezzwłocznie do Włoch środkowych. 
(Wyjazd wstrzymany, jak doniosła nam depesza).

M a r o k o .
Położenie rzeczy na wybrzeżach marokańskich i 

stan sprawy marokanskićj w dniu 4 listopada, 
przedstawiliśmy przed dwoma dniami w dzienniku 
naszym pod oddziałem „Przegląd®. Przedstawiliśmy, 
że chociaż Hiszpania zagrzana wspomnieniami da­
wnych pełnych chwały walk z Maurami, czyni wiel­
kie przygotowania do wojny przeciw Marokowi, a 
z drugićj strony państwo to gotuje się do obrony 
i dowódzea wojsk marokańskich Muley-Abbas sta­
nął z 12,000 kopusem pod Tangerem,— działania 
jednak wojenne z żadnćj strony się jeszcze nie roz­
poczęły, a tylko okoliczna ludność marokańska po­
nawia bezskuteczne napady na Ceutę. Przedstawi­
liśmy dalćj, że wódz marokański Muley-Abbas o- 
świadczył nawet, iż ma pełnomocnictwo do trakto­
wania i przyzwolenia na żądania hiszpańskie wy­
rażone w nocie z 5 października; lecz zarazem 
wspomnieliśmy, iż te ustąpienia nie wstrzymają już 
wojny, już to z powodu, że ustąpienia Marokanów 
nie odpowiadają żądaniom Hiszpanii, już to, że Hi­
szpania poniósłszy znaczne koszta na uzbrojenie, sta­
wi większe żądania a nawet ma prawo na mocy 
dawnych traktatów, do większych posiadłości na 
wybrzeżach marokańskich. Hiszpanię w tych żąda­
niach popiera Francya, któraby zapewne życzyła 
sobie drzez zwiększenie posiadłości hiszpańskich, 
nad ciasniną gibraltarską, osłabić wpływ Gibralta­
ru , i nczynić morze Śródziemne więcej otwarłem; 
Marokko zaś w swym oporze zachęcane jest wła­
śnie z tego samego powodu przez Anglię, którćj 
oficerowie mustrują Marokanów, ajenci zaś reda­
gują zapewne not? marokańskie, usiłując przedsta­
wić, że niesłuszność w całćj sprawie jest po stro­
nie Hiszpanii, która niesprawiedliwą rozpoczyna 
womę.

Za poradą to zapewne Anglii, pełnomocnik ce­
sarza marokańskiego Mohamed-el Katib wydał na­
stępującą w imieniu teg o ż  cesarza protestacyę, któ­
rą przesłał do wszystkich konsulów mocarstw eu­
ropejskich.

„Chwała Wszechmocnemu!
„Do rezydujących w Tangerze reprezentantów 

mocarstw obcych. (Tutaj zwykła formuła grzeczności).
„Związki międiy nami a Hiszpanami są zerwane. 

Uważamy za powinność naszą przedstawić wam 
wiernie a szczegółowo wszystko co zaszło między 
nami a reprezentantem hiszpańskim i w tym celu 
załączamy do tć j noty odpisy pięciu listów pisa­
nych do nas przez tegoż reprezentanta, jak również 
odpisy czterech naszych odpowiedzi. Jestto cała ko- 
respondeneya między nami od dnia w którym Ara­
bowie z Aujera (Aubera) zniszczyli znaki zatknię­
te dla oznaczenia grenie, a to bez naszego rozka­
zu, owszem wbrew naszćj woli.

„Z tćj korespondencyi możecie ocenić postępo­
wanie cesarza naszego pana; ujrzycie, czy w tych 
układach nie działał on w sposób przvzwoity i 
przyjacielski, i czy rząd hiszpański nie objawił od 
poc ątku żywćj chęci znalezienia pozoru do wyda­
nia nam wojny.

„Wiecie że w cbwili gdy pokolenie Aujera po­
pełniło czyn wyżćj wzmiankowany, Cesarz Muley- 
Abder-Aman, pan nasz rozstał się właśnie z tym 
światem. Nie mieliśmy przeto wówczas potrzebne­
go pełnomocnictwa i władzy dla chwycenia się stó- 
sownych środków, aby załatwić całą tę sprawę. 
Dopiero wtedy mogliśmy się nią zająć, gdy zatwier­
dzeni zostaliśmy na naszym urzędzie przez Sułta­
na Sidi-Mobameda, naszego pana, którego Bóg 
wyniósł na tron.

„Rząd hiszpański niezważając na wypadki jakie 
zas*ły w państwie naszem, oznaczył pierwszy ter­
rain załatwienia sprawy na dzień 5 paźdz.; nastę­
pnie przedłużył go do 15 paźdz. My żaś zanim na­
deszła nasza nominacya, użyliśmy wszelkich środ­
ków w naszćj władzy będących, ażeby plemię Au- 
lera powstrzymać od dalszych nadużyć.

„Przekonasz się pan z załączonych tu odpisów 
korespondencyi, iż pełnomocnik hiszpański żądał 
w pierwszym swym liście pozwolenia, ażeby zbu­
dować szańce w obozie pod Centą. W  dawnych 
umowach i w traktacie z 1845 r. jest wzmianka o 
obozie i pastwiskach należących do Hiszpanów, lecz 
P- Blanco w liście swoim mówi tylko o obozie.

„Cesarz, pan nasz, w swćj głębokićj mądrości, 
ożywiony szczerem uczuciem utrzymania przyjaciel­
skich związków, rozkazał nam Przyjąć to żądanie 
! ^zezwolił, ażeby Hiszpanie odbudowali umocnie­
nia w obrębie obozu. Rozkaz otrzymaliśmy przed 
5 pazdz., to jest przed terminem naznaczonym 
w pierwszem ultimatum hiszpańskiem.

„Potem jed ^ak pełnomocnik hiszpański przedsta­
wił nowe żądania jakto przekonacie się z kopii je- 
80 listu; żądał ażeby wolno było Hiszpanom zbu­
dować szańce na ziemiach które ustąpiliśmy im 
traktatem z 1845 r, wyłącznie na pastwiska dla 
bydła. To nowe żądanie było wprost przeciwne for­
malnym przyrzeczeniom pana Blanco, czego mamy 
dowody; mimo tego otrzymał on lig o  paźdz. zu­
pełne zadosyćuczynienie temu żądaniu. W  d. 13 
paźdz. znów nowe żądanie; pełnomocnik hiszpań­
ski zapragnął ustąpienia wzgórz potrzebnych jak 
mówił dla zabezpieczenia i obrony miasta Ceuty, 
a jeżeli czytać będziecie z uwagą list jego z 5go 
t. m., przekonacie s ię , iż oświadczył dwa razy jak 
uajwyraźuićj, iż żąda jedynie upoważnienia do zvu-

dowania szańców i umocnien w obrębie linii gra­
nicznych.

„Nie zważaliśmy jednak na zawikłany sposób 
z jakim starał się wytłómaczyć swoje żądania, nie 
usiłowaliśmy nawet rozpoznać, czy ma słuszność 
lub nie; przyzwoliliśmy wprost na jego żądania, 
mniemając i w odpowiedzi naszćj oświadczając, że 
wzgórza te konieczne są do obrony i rozszerze­
nia miasta, gdyż w rozmowie z nami zapewnił 
nas, iż leżą tuż pod miastem i nje gą bynajmnićj 
odległe od Ceuty. Przyjął to nasze zastrzeżenie, 
i w nocy na I6ty października powrócił tutaj. Lecz 
znów podał nowe żądanie: tym rnzem żądał roz­
ległego obszaru ziemi między Ceutą a doliną Gi- 
bel-Moma. Na to żądanie odpowiedzieliśmy, iż nie 
możemy dać odpowiedzi bez zasięgnienia wprzóc 
zdania cesarza, naszego pana. Od tćj chwili ustały 
między nami stosunki i mówią nam o wojnie.

„Prosimy was, ażebyście załączone dokumenta 
posłali do waszego rządu, uwiadamiając go, że 
w imienin cesarza, naszego pana, protestujemy prze­
ciwko rządowi hiszpańskiemu, gdyż trzy razy zła­
mał swoje słowo i zobowiązania, i wydał nam woj­
nę bez słusznych powodów. Zdziwieni jesteśmy, że 
dzienniki zajmujące się tą sprawą, twierdzą, iż 
ludność z Aujera napada codziennie na miasto Ceu­
tę. Wiecie dobrze, że przez 15 dni nie było ża­
dnego na to miasto napadu, aż do chwili w któ­
rćj gubernator hiszpański chciał wznieść szańce na 
gruncie, który nie należy bynajmnićj do Hiszpanii.

„Prosimy was, abyście rządowi waszemu donie­
śli wiernie o wszystkićm co się tutaj stało. Znacie 
dokładnie postępowanie mieszkańców wszystkich 
miast cesarstwa, chcących żyć w zgodzie z wszy- 
stkiemi narodami. Gdy w chwili śmierci przeszłe­
go cesarza pokazały się w niektórych miejscach 
pojawy nieposłuszeństwa i nieporządku, żaden Eu­
ropejczyk nie był napadnięty i znieważony. WMa- 
zagan ludność tego miasta walczyła zacięcie prze­
ciwko plemionom wiejskim broniąc Europejczyków. 
Życzymy sobie, abyście szczegóły te podali do wia­
domości waszych rządów i prosili je, aby nie da 
wały wiary doniesieniom ludzi, którzy nie znają 
kraju naszego i nie mają współczucia dla jego mie­
szkańców i rządu. Naszćm gorącćm pragnieniem 
jest utrzymać przyjacielskie stosunki z wszystkiemi 
narodami; lecz ponawiamy naszą protestacyę prze­
ciwko niesłusznemu postępowaniu narodu hiszpari 
skiego, który nie umie ograniczyć się w swoich 
żądaniach, ani szanować swoich przyrzeczeń.

„Odwołujemy się do wszechmocnego Boga, a na 
ziemi do wszystkich potężnych i wielkich mocarstw 
europejskich i amerykańskich. Odwołujemy się do 
wszystkich ludzi, którzy na tym świecie idą drogą 
sprawiedliwości i sądzą prawa innych ludzi bez u- 
ciekunia się do przemocy. Pokładamy ufność w  Bo­
gu i błagamy go, aby na nas zwrócił Swe opa­
trzne oko.

„Spokojni oczekujemy wypadków, a działać bę­
dziemy w sposób, ażeby nikt nie mógł nam żadne­
go uczynić zarzutu; wszelkie złe niech wyjdzie od 
naszych nieprzyjaciół.

„Oby pokój był z wami!
„D*n 25 października 1859 r. Mohamed-el-Katib.*

Tak mówi jedna strona, rząd marokański. Prze­
czytawszy jego obronę, posłuchajmy teraz strony 
drugićj.

Hiszpania przedstawia długi szereg zaskarżeń o- 
partych na dawnych traktatach niespełnianych ni­
gdy przez rząd marokański, a do tych skarg doda­
je inne przeciw poddanym cesarstwa marokańskie­
go, którzy dopuścili się i dopuszczają ciągle gwał­
tów i napadów na posiadłości hiszpańskie w Afry­
ce i teraz znów szturmują do Ceuty; napadów i 
gwałtów, których rząd marokański nie chce czy 
też nie może poskromić. Hiszpan;a domaga się wy­
konania warunków traktatu zawartego jeszcze 
w 1749 i., a które nigdy spełnionemi przez rząd 
maroksnski nie były, chociaż słuszność ich uznał 
w 1796 r. cesarz Muley-Soleyman, a w 1852 ce­
sarz Abder-Aman. Według warunków tego traktatu 
z 1749 r., Hiszpania posiadała przed Centą pas 
ziemi dwie mile szeroki, a przez to posiadłości jej 
miały naturalną strategiczną granicę opartą o wzgó­
rza Ballanos, będące obronnem stanowiskiem, a 
nazwane właśnie od pełnomocnika hiszpańskiego, 
który ten traktat zawierał w 1749 r., Don Ruis 
de Ballanos. W  owym traktacie Hiszpania, dla za­
chowania spokoju i przyjaźnych z Marokiem sto­
sunków, zrzekła się części swojego podboju w kró­
lestwie Fezu, gdyż od r. 1498 aż do r. 1585 całe 
prawie to królestwo posiadali Hiszpanie.

Hiszpania na powyższy okólnik marokański, zre­
dagowany, jak się zdaje, z dorady Anglików, któ­
rzy obawiają się aby Hiszpania nie zajęła silnego 
stanowiska po drugićj stronie cieśniny gibraltar- 
skićj i niezneutralizowała przez to wpływu an­
gielskiego Gibraltaru, — wydała okólnik do wszy­
stkich swych posłów zagranicą, w którym przed­
stawia słuszność swego postępowania. Krzywdy i 
gwałty jakich się Marokanie dopuszczają, niewy­
konanie przez rząd marokański dawnych umów i 
podstępne zwłoki dzisiaj przez niego czynione 
w spełnieniu słusznych żądań Hiszpanii, a całą wi­
nę za tę wojnę zwala na Maroko. Okólnik ten, 
którego treść jest wiadoma, ogłoszonym jeszcze nie 
został.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  18 listopada Wo wtorek oddaną została na o ty ­

tek publiczny dalsia część kolei żelaznćj galicyjskiej od Rze­
szowa do Przeworska. Zapowiedziano wprawdzie, te  w tym 
dniu pociągi osobowe tudzież ze zbotem i bydłem zaczną krą­
żyć między Rzeszowem a Przeworskiem, lecz dziś dopiero o­

głoszono godziny przyjazdu i odjazdu pociągów, bez cen. W  W ie­
dniu drukowano jedynie po niemiecku doniesienie o godzinach 
odjazdu i przyjazdu i dziś takowe rozlepiono tutaj po robach ulic, 
lecz nam go nie nadesłano, lubo codziennie w piśmie naszem 
poświęcamy spory kawałek papieru, mogący być zajęty płatne- 
mi ogłoszeniami, na donoszenie o godzinach wyjazdu i przyja­
zdu pociągów na kolejach krajowych. Ponieważ nie wszyscy 
w Krakowie mówią po niemiecku, przeto zastępując Dyrekcyę 
kolei galicyjskiej donosimy, te  pociąg wychodzący z Krakowa 
o godz, 10 min, 30 rano, stawa w Przeworsku o godz. 4 m . 
30 po południu; zaś pociąg wychodzący z Przeworska o godz. 
9 rano, przybywa do Krakowa o godz. 3ćj po południu. O 
kolei galicyjskiej z powodu języka polskiego, powiemy kiedyś 
słów kilka.

— Wystawa sztuk pięknych w Krakowie rozpocznie się wd. 
15 lutego 1860 r. Przedmioty wystawy przyjmowanemi będą 
tylko do Igo lutego na koszt D yrckcyi, i to pod warunkiem 
przesłania ich zwyklemi pociągami lub wozami towarowemi; 
ktoby zaś chciał przesłać je pociągiem pospiesznym lub poczto­
wym wozem, sam zechce ponieść koszta przesyłki. Zastrzeże­
nie to musiało być zrobione przez Dyrekcyę z powodu wiel­
kich kosztów przesyłki, zwłaszcza dzieł sztuki większego roz­
miaru.

Wyszedł Numer 45 „Tygodnika Gosp.-Roln. - Krakowskiego 
i zawiera :

1) W ełnę (c. d.) — 2) O uprawie lnu (dokończenie). — 3) 
Korespondencyę. — 4) Wiadomości handlowe.

Dodatek tygodniowy N. 45 przy „Gazecie lwowsbićj* zawiera:
1) Piśmiennictwo w Galicji. Do piśmiennictwa w Galicy! 

z ostatniego dziesiątka lat, zapisy bibliograficzne. Rok 1849— 
1859. L itery C. (ciąg dalszy).

2) Obrót handlu krajowego w miesiącu wrześniu 1858. Przy­
wóz i wywóz towarów do kraju i za granicę.

8) Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu administracyj­
nym. W ydatek w wrześniu 1859— 1858.

4) Dokumenta Wróblickie. VI. Wróblik r. 1705, 1729. Jó ­
zef Mniszech, ćwierć roli Sidorakówka zwaną puszcza Janowi, 
Piotrowi, Andrzejowi i Michałowi Wróblickim sołtysom.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  17 listopada. Dzisiejszy Times mówi, 
że kongres może odmówić uznania dzisiejszego 
etanu rzeczy we W łoszech, że może udzielać rad, 
ale tego co nie jest, niemoto czynić zawisłćm od 
przyzwolenia swego.

Dzienniki podają za rzecz p em ą , że Papież i 
Neapol wyślą reprezentantów swoich n& kongres.

Rityfikacya traktatów w Ztlrich ma nastąpić 
20go b. m. Pełnomocnictwo dane przez Izby rz ą ­
dowi sardyńskiemu, kończy się z tą samą datą. 
Podpisy na pożyczkę sardyńską wynoszą 20 mil. 
renty (400 mil. kapitału).

Dwór rzymski zadowolony jest podobno z po­
stępowania Francyi. K ardynał Antonelli ma re- 
Drrzentować rząd papieski na kongresie, co wszakże 
nie jest jeszcze pewnćm.

Dzienniki wołoskie i mołdawskie z 9 t. m. o- 
:»szają konstytucyę, ułożoną w imieniu narodu 

rumuńskiego, konstytucyę dla Mołdawii i W oło­
szczyzny, ułożoną przez wspólną Izbę w Foksza- 
nach zasiadającą. Jest ona oparta na konwencyi 
paryskićj, i wydana na mocy udzielncsci i auto­
nomii ludu rumuńskiego. Pierwszy artykuł ogłv- 
sza, że księstwa mołdawskie i wołoskie tworzyć 
będą na wieczne czasy jedno państwo, które przyj­
muje nazwisko „Rumunii® i zostawać będzie pod 
władzą jednego panującego.

Ani hiszpańska ani marokańska armia nie roz­
poczęły jeszoze działań wojennych, gdyż to nie 
wojska marokańskie, lecz tylko niekarne pokole­
nia ponawiają napady na Ceutę, wbrew rozkazom 
wodza marokańskiego, który oświadoza jeszoie go­
towość do traktowania. Mimo tego niema już ża­
dnćj wątpiiwości, że wejna wkrótce nastąpi, gdyż 
sni ustąpienia marokańskie nie odpowiadają żą­
daniom hiszpańskim, ani Hiszpania ograniczać się 
dzisiaj będzie na tych żądani*ch. Przygotowania 
do wojny przez Hiszpanią uczynione coraz więk­
szy przybierają rozmiar: pięć korpusów hiszpań­
skich gromadzi się na południowych wybrzeżach 
naprzeciw brzegów marokańskich; w A lgesras, 
w Kadyksie, w San R oqua, w Maladze i w An- 
trquera; pod naczelnćm dowództwem marszałka 
0 ’Donnela, który 7go t. m. opuścił M adryt i 
który zatrzymując prezesostwo gabinetu, staje na 
czele armii, dowodzić m*ją jenerałowie: Prim. 
Z ib tla , Ros de Olano i Echague. Z drugićj stro­
ny Maroko chociaż wojna przy obecnym stanie 
państwa jest mu bardzo nie na rękę, nie zanie­
dbuje do nićj przygotowań, a jakkolwiek p lrn ro - 
na m ir . kańskie napadają ciągle na Ceutę, wojska 
jednak cesarza nie uderzyły dotąd na żadną z po­
siadłości hiszpańskich i rząd marokański zdaje się 
czekać, aby Hiszpanie pierwsi rozpoczęli działa­
nia wojenne, a w proteetaoyi swojój, którą wyżćj
podajemy, czyni ioh odpowiedzialnymi za csłą 
wojnę rozpocząć się mającą. Na protestscyę tę 
wobeo w s z y s t k i c h  mocarstw europejskich i am e­
rykańskich, odpowiedział rząd hiszpański okólni­
kiem do posłów swoich przy mocarstwach, przed­
stawiając! poniesione krzywdy i słuszność swych 
żądań, a zwalając odpowiedzialność z* wojnę na 
M .rokf; okólnik ten późaićj p-damy.

Antoni K io  bukow ski,  Redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  wąluei* austryaekłój).

K r a k ó w  18 listopada

Banknoty polski* 100 słr. now .„ „ . złp, 
Rnbl* obrączkowe agio. . . . . . . . .
Talary praski* *• ISO złr. now. . . . .
Srebro nowe • • • • • • * . . . . . .  t ir
Pólimpuryały rosyjskie . . . . . . . .  „
NapoUondory 30-fr.  .................................... ......
Dukaty holenderskie w o d n e ............................ „

,  oastryoekle . .  ..................................
Listy sostawn* galicyjski* * kuponami.. „ 
Obligaoy* indemn, s kupon. . . . .  . .  „ 
Poły oska narodowa i  r. 1 8 5 4 . . . . . .  ,
Akoy* kolei gtiioyjskićj na sztukę . . . s  
Listy nastawne polski* s kuponami. . . złp

W i e d e ń  18 listopada (te leg ra f.)
Augsburg 100 z łro ń ..  ................................
Hamburg 100 Marków . . . . . . . . .
Lonaya 10 li.................................................
Parys 100 fr a n k ó w ....................................  -
Dukat,
6 % Metaliki. .  ...............................   . . .

$  • : : : : : : : : : : : : :* / •  9 *   ............................
9 /,  „ . . . . . . . . .
Losy i  r. 1834............................... ....

.  .  1839..........................  ■ •
* »   .

Podyoaka n a ro d o w a ...............................   -
Obligacja fadams. gali*. . . . . . . .
Akcys Banków*.......................

kolei półnoendj
kredytu ruohomego . . .  
knl*( frauwsko-austryaekiaj

I iw A w  10 listopada. 
Dukat hol*nd*rskl, . . . . . . .

,  »*strya*ki .  ..................
Półlmp*ryał rosyjski.................. ....
Rub*l r o s y j s k i ................................
Talar pruski . . . . . . . . . .
Pięciozłotówka p o lsk a ..................
Listy nastawne galie. b*s kupon. 
Oblig. indami, ben kupon. . . . 
Pożyczka narodewa bas ku mc.

żądąj% płacą
376 310

10 8
80j 79j

J31 119
10 6 » 60
9 79 9 60
6 80 5 70
6 90 5 75

8 4 f - 84 -
72) - 12 -
77 — 76 —
68 — 66 —
100 vłSJ

HOTEL DREZDEŃSKI. Czerniak Leonard naonelnik z Bi­
esa. Brandys W ojciech w ł. dóbr s Kaiwaryi. T. Zombellini 
kup. s  Wiednia-

W yjtch fli; S tanisław  Kowalski w laśe. ddbr do Birkowa. 
Karol T rceciak w łaś. dóbr s Dąbrówki. Witold W itowski ob. 
do W iednia. Snosepanowski Jó sef właó. dóbr do Piotrkowio. 
Oniewoszeweki Jó sef ob. do Tarnowa. P łocki Jan  w ł. dóbr 
do Nowodrsewa.

u(.
106

93
124

49
5

71
93?
56)

e
50
50
10
20
67)
75

50

338 
116j 
>10? 
b7 
72 j -  

899 — 
1916 ~  

302 40 
267 —

W a n i a w a  15 listopada.
Półim peryały..  ......................   rubli
Oblłgl skarbowe  ........................ „

kuo*n . . . . . . . . . . .
Listy Bastgwn* III okresu . . . .  rabii

kupon .
W r o t ł a w  17 listopada. 

Banknoty austryaoki* w mon. konw ..
* ,  w mon. nowdj

Polski* bilety banków* . . . . . . .
,  listy sasta w n * ...........................

Poznańskie listy sastawu* 4'/, . . .
» .  .  3i*/t . . -

ObUg. k*l*l krak.-szląak.

5 82 6 76
5 88 5 82

10 13 9 95
1 94 1 91
1 89 1 85

82 50 83 —
73 25 71 70
77 30 76 40

5 60
92 16 —

-  50
14 72 14 70

33J

80J
—

86) —
84j —
-- 99)
-- 881

73) —

i n s e r a t y .

Nakładem Księgarni J ó z e f o  C z e c t i a
tv K r a  ko w ie , wyszła i jest do nabycia 

we wszystkich Księgarniach

H IS T O R Y A
WYMOWY W POLSCE.

Napisał
14 aro 1 Meclierzyiigbi.

TOM III.
Cena egzemplarza ity. 15, czyli 3 zlr. 75 kr. wal. a

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w  15go listopada. Na wosorajssy targ przypędzono 

191 wołów I 16 krów, mianowicie a Krsywosyo 3 stada po 31 
i 19 i 16Jkrów. s Rozdołu 4 stada po 26, 21, 34 i 10 sztak, 
s Żółkwi 8 , z Bóbrki 10, s Tesarowa 14, z Żydaesowa 7, se 
Stryja 9 Sscseroa 2 otada po 8  i 5 sztok, Z tej liczby sprze­
dano, jak nam donoszą, na targa 187 wołów na potrzeb mia­
sta i płacono sa wołu mogąoego ważyć 280 funtów mięsa 
i 24 fontów łoju, 46 zł.; sitaka zaś, którą szacowano na 380 
funtów mięs* i 50 funt. łoju, kosntowała 69 s ł .  w.a. (O. L .)

Pociągi osobowa aa kolejuoh łd u n y e b

Odchodzą:  
z Krakowa de Warszawy 7 r*no= do Wiednia i Wro 

cławia 7 rano; 3.45 pepelad. =  de Ostra­
wy (przez Befumia (Oderberg) do ? m )  
9. 45 rano ~  do Rzetzowa 5.40 raao: =  
do Przeworska 10. 30 rano: =  do Wie­
liczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa i rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy de Bzczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po pe- 

łndnin.
z Szczakotoy do Granicy 10. 15 rano 1. 48 popołu­

dniu; 7. 50 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 popołudu. ~  z Prze­

worska 9 rano.
Pr z yc hodz ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
mirt (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor- 
ska 3 popołud. * Wieliczki 6. 45 wieczór, 

do Rzeszowa * Krakowa 12. 1 w południe: =  do 
Przeworska 4. 30 popołudniu.

Prsyjeoholl od 17 do 18 listopada.
IIOTEL POLLERA Sssm eit Msi 8ymilf8n ob. ,  Niedomfo,

« Z»tora. Trzcińska Józefa ob.z PorSby.K ob Kajman I0Bp̂ ]ao g Prieworgka 8ohuIi ^

Kulczycki ck. urz. * Galicyi. Kiatner Jó ie f  ok oficer f  - * 
s trą  s W ągier. Hoppen A Poll° " y  °b »e Lwowa. Goerlioh E -  
mil zawiadowca koiei z W iednia. Hr. Salomea Knotobi m„—i 
kapitał, z fam. » J . s s .  G teok. S a l o m e a ^  
wy. Alina jenerałow a Dwernicka w ł. dóbr ■ | 08yi. Barth 
Bogdalik Dziekan ■ Czarnego Dunajca.

Wyjechali-. Kób Kajetan insp. jen. kolei do Wiednia Harth 
Bogdalik dz ekan do Czarnego Dnnajoa. Hr. Salomea Kostaki 
Negel kapitalista do Paryża. Hoppen Apolinary 0 b. do N ie- Ś 
mice. Kiatner Józef oficer z siostrą  do Lwowa. Kulczycki" 
W ład , nrz. do Krakowea. Oestlot Matylda obyw. do O»]fov; >' 
Signall Leon kup. z synem do Brodów. Jnriez  Muhbałd fabr!: 
do Prns. Heir er Maroin radoa dworu do W iednia. Dulemba' 
Leonard ob. do Lwowa.

HOTKL ROSYJSKI. Mikołaj Dąmbski ob. z Ośwfęoima.? 
W iktor W itkowski ok. urz. z Insbroku. W ilhelm Koch obyw. 
z  Paryża. Leon Rogalski ksiądz z Ołomuńca. August Zwo­
liński nrz. ■ Qnlicyi. Joachim Strelzoff Dr med , Ignacy P ram -,' 
m er prof. * Wiednia.

Wyjechali: Mikołaj Dąmbski obyw. do Oświęoima. W ik to r: 
W itkowski urz. do Lwowa Ignacy Prammer prof. do C zer- f 
mowie. Joachim o tre lio lf  Dr mcd. do R nayi

W  Wrakami

W  tejże Księgarni nabyć można:

Encyklopedią Powszechną
wychodzącą w Warszawie zeszytami siedmioarku- 

szowemi, drukiem ścisłym in 8vo majori. 
K2* Opłata z góry nie uis*c*a się ża­

dna, tylko *a każdy zeszyt osobno, 
Cena Zeszytu kopijek 37*/2.

Nadto taż Księgarnia otrzymała następujące no­
wości:
Bartoszewicz Julian. Pogląd na stosunki Polski z Turoyą 1 

Tataram i._N a dzieje Tatarów  w Polsce osiadłych, na przy­
wileje tu im nadane, jako też wspomnienia o znakomitych

| Tatarach polskich. 8vo, W arszaw a 1860, złp . 8.
i Bronikowski Antoni. Homera Odyssea, przekład z greckiego.
I Zeszyt I zawierający Rhapsodic I — IV. 8vo, Poznań 1859, 

złpol. 5.
Camming P. Latarnik z Bostona, powieóó am erykańska prze­

łożona prze* Seweryny z Źochowskich Prusząkową. !2rao, 
W arszaw a 1859, z łp . 16 gr. 20.

Dębicki Bronisław. Bartos r. pod Krakowa, czyli Dożywooie 
w letargu, obrazek narodowy ze śpiewkami w jednym akcie. 
12mo, Nowy Sąoz 1859, złp . —.

Jezierski M ichał Orydowniczka ziemi Naszój wiersz. 8vo, 
Odessa 1869, złp. 2 gr. 15.

Jocher Adam. Harmonia mow, albo zlanie io h w jad cą , to jos 
polską, za pośredniotwem fenickfój, powróconój do famili 
mów słowiańskich. W y k ład  z komentarzem oiągłym  mono 
logu komedyi P lauta, Poenulus, akt V scena I, w 1 — 16 
8vo. — Epilog historyi mowy pierwotnej oraz wstyp do jój 
odnowienia w mowie rłow i-no  -  polskiej i do -Harmonii 
Mów.“ 12mo, W ilno 1859, złp . 8 gr. 10.

Jonrdier’a. Katechizm rolniotwa, p rzełoży ł S tanisław  Zdito- 
wiooki, ■ 101 drzeworytami w tekście. 8vo, W arszaw a 1859, 
złpol. 10.

Kopystyńskiogo Winoentego przekładania oelniejszn tragedy* 
K a sy n a . (A n d ro m a k a , B ry ta n ik , B e re n lk a , M itry d a t, Iflge- 
n la , F e d ra .  A ta l ia )  W y d a n e  . te r a n ie m  ro d z in y  z  p o r t r e ­
tem. 8vo, Lwów 1859. ( \ ’a  dochód Tow arzystw a Nauko­
wego w Krakowie), złp . 8.

Leóniowska Ludwika. Historya Polska dl» indu, zobrina 
w kró tłośo i z raałomi objaśnieniami Jo tgrafii i żywotów 
niektórych św ięty oh I bohaterów polskich, napisana a przy- J

pisana JKs. p rob oszczow i IL n u szew sk iem u , z 2 mapami i 
11 k olorow an ych  rycin . 8 v o , K raków  i860, złp. ; 2 .

Orzechowskiego Stanisław a. Ziemianin albo rozmowa ojoa 
z synem o sprawie Polski roku 1565; i Policya Królestwa 
Polskiego nakszta łt Arystotelesowych polityk wypisan» r. 
1566; z rykopisu wydana (przoz Źegotę Panlego). 8vo, Kra­
ków 1859, złp. 4

0  śmierci oywilnój 1 o prawach byłyoh wychodżoów polskich 
ze stanowi ka sądowego. 8vo, Poznań 1859, złp. 7.

P ług  Adam (Pietkiewicz). Duch i Krew. Kilka zarysów z ży­
cia towarzyskiego. 12mo, W in o  1859, 3ty, złp , 16 gr. 20.

Przewodnik dla zwiedzających Żupy solne w W ie!iozce (z  drze­
worytam i). 8vo, Kraków I860, złp. 1-

Schedling Juliusz, fa sad y  praktycznego miernictwa i nlwella- 
eyi do użytku gospodarzy wiejskich, z 71 drzeworytami. 
8vo, W arszaw a 1859, złp . 4.

Thuaon Henryk v. Państwo odosobniono w stosunku do rol­
nictwa i ekonomii społsczndj. (D er issollrte S taat in Be- 
aiehung auf Landw irthschaft uod Nationaiókonomie). Dzieło 
oryginalnie w jyzyku niamieckim napisane, (przełożone na 
jyzyk polshi przez lud w ik a  Bogr.okiego). 8vo, W arszaw a 
1859, złp. 12.

Wiadomość o kośoiele św, Katarzyny na Kazimierzu przy 
Krakowie. 8vo, W arszaw a, złp . 3.

Smoreki Roman. Królewicz Marko. Narodowe Pieśni serbskie, 
12mo, W fcrszaw .1 1859, złp. 6. (9 2 9 a .-2 -6 )

r. b.

KAROL KRÓLIKOWSKI
NA U CZY CIEL TAŃCA

ma bosor zawiadomić, ze przybywszy ro»poczyna kurs

Sekcyi Tańców salonowych jako też solowych.
Osoby życzące sobie pobierać takowa, racza sio zgłosić do 
lie I H o te l  R o s y j s k i  II piptro Nr. 21. (9 4 4 -2 -3 )

Barany Skakuny.
W owczarni oryginalnych Me­
rynosów hrabiego Z i er ot in  

w S t r a u s s
w król. p r u s k i m  S z l ^ a k u  w obwodzie 
n r i m p t s c h ,  będq, od 2 5 g o  l i s t o p a d a

sprzedaż wystawione mniej więcej 
8 0  sztuk dwu i trzyletnich

b a r a n ó w  S b a k u n ó w .
Sprzedać się majęce barany wyszczegól­

niają się nietylko czysty i szlachetny krwiy 
rasowy, silny i mocny budowy, lecz oraz i 
flbfitem i mocno zarośniętem runem, jak nie­
mniej bardzo cienky doskonały wełna i szcze­
gólny zdolnośeiy niewyradzania się.* Szano­
wni Arnatorowie raczy się zgłosić pisemnie 
lu ? osobiście tlo podpisanego. (9.38-2-6) 

r a u s s leży trzy mile od górno-szlązkiej 
stacyi kolejnej Ohlau, i  mile od Strehlen. 

Prauss dnia 10go Listopada 1859.
_________A* M a y e r ,  Dyrektor dóbr

UWIADOMIENIE
Jego ck. Apostolska Mość raczył najłaskiwiej zezwolić, ażeby gmina król wol­

nego miasta głównego B I J D T  ( O f e i t )  mogła zaciygnyc i otworzyć pożyczkę lo­
teryjny w ilości dwóch milionów złotych wal. au.slr.

Ta kwota pożyczki zostanie puszczony w obieg w 59,000 sztukach zapisów długu 
częściowego (w  kisach) po 4 0  Z Ł  w. a ., i zwrócony będzie podług planu losowania 
w ilości 4 ,679 ,675  zł. " - 1

c i ą g n i e n i e  n a s t ą p i
wal. austr.

l e r w s z e

ŁI5S0 Grudnia r. b.
• 8 ‘ 1,WAr !a ; u.!)usaj0i1iv j.est t r a f n y m i  n a  4 0 , 0 0 0 ,  3 0 * 0 0 0
i » 0 , 0 0 0  XK. i każdy z tych losow po 40  zł. Illlisft w najniekorzystniejszym wypad- 
ku, mmnowiae, je^eh żadna większa wygrana na niego nie wypadnie, wygrać najmniej 

’ i t  ’ l '  "hzsze szczegóły zawierajy program i plan losowania 
Podpisany cJl dom hurtowny przyjył na siebie tę pożyczkę loteryjny od gminy miej- 

i f U d y  ( O  I C II)  za kontraktem, zapisy długu częściowego flosyV zosta- 
niego wydane, jak również w swoim czasie wylosowane^ kwoty po otrzy

’'" - u - nim zostajycych i Szano 
niegoż względem wszel-

skiej miasta
ny zatem przez mego wyaane, jaK rowmez w
mauem poleceniu wypłacone; zaprasza zatem w stosunkach a nim zostaiacvch 
wny Publiczność mniejszem najuprzejmiój o zgłaszanie się do 
kiego n a b y c i a  t y c h  losów. —  W i e d e ń  w  październiku 1 8 5 9

«/. O. Schuller i Spółka ,  am Hof Nr ^29 
i t r  W  K R A K O W IE sa te losy do nabycia u kupca

(91T' 3) <’• - ■  • !!S i«  ^

(6 11-15) n
m
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j a k o  v
pociągów osobowych na c.k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Ka r o l a  L u d w i k a .

r § i l 4 § £  © S f f i g
% K r a k o w a  d o  B i e i x o v a

Pociąg osobowy Nr mieszany Nr. 5ooiąg

Przyjazd Odjazd Trafia 
nu pociąg

N r.

Trafia 
na pociąg

Nr

S t a c y a Przyjazd

G. i !H. G. |M.
traków . 

Biorzanów 
Podłoża
Kł*J
Bochnia. . . 
Błotwina. 
Bogumiłowice 
Tarnów 
Czarna 
Dębic* 
Ropozyoo 
Sędziszów  
Trzciana . 
R iom ów  .

przed poł. 5 I 40ram

17 11
32 11
67 I 12 
30 12

4 11 12

1 0  0 po połud. w  połud

m B x e a x o w a  d o  K r a k o w a
Pociąg osobowy Nr. 4. mieszany Nr. 6,

Przyjazd Trafia Przyjazd Trafiana poo:ąg na pociągG. I M O. I M M. I Nr.

z K r a k o w a  
do W i e l i c z k i

z W i e l i c z k i  
do A l e p o ł o m l e

z A l e p o ł o m l c  
do W i e l i c z k i

Biesiów  
Trzciana .
Sędziszów 
Ropczyoe
Dębica .  ..................
Czarna .
Tarnów ‘ ’
Dogumiłowico
Błotwina .
Boahnia.
K ła j.. . ..................
Podłężo 
Biorzanów 
Kraków . ]

a W ie lic z k i 
0 Hierzanowa

przed poili 10 , 20
43 10

20 11

— po poi.

3 11 12

16 17

z B l e r z a u o w a  
do W i e l i c z k i

po połud. 3 103 41 3 444 7 4 174 33 4 355 — 5 105 33 5 386 20 6 35U 48 6 497 27 I 7 358 — 8 98 29 8 30
8 50 | 9 49 24 1 9 27
U 46 | wieczór

z W i e l i c z k i  
4° K r a k o w a

oo. miesz. N. 14 podU potrzebyooiąg mieszań r. 15 podł. potrzebyoo.miesz 16 podług Poo, osob- N. 17 podług potrzebotrze
r. 18.

jazd 
ML

^oliCl 
32 IBierzanów .

StacyaG. IM.
Kraków
Biorzanów
Vlellcxka

HeliczkTT*' 
Bierzanów.

ii
i i , ___
prz.poł jPodłęże . . . 

'Klftpołnmitifl .

omics n ie r ia n ^ w .
IWlellwk* *8D« „ . . 

Biorzanów . .po poł.,, _ — Biorzanów .
2 2  i) po poł.iW l«IlM ka . wiaozór

irys. bt-r. w

’W  __

^  ^  * ' T °  * p° ż iemd* ^  bb:s : a  a s  1 ~
Miewane pocągj Nr. 14 { 15) pocj!lgi osobowe Nr< l6  s 17 odchodzą Wedlug “o S y

O d  ł g a r s tw  J a a id y  o .  fc . n p r ^ y w U g J o w a w ^ J  « » H r y ls U U l  k o l e i  K a r o la  L n r t w l k a
S I 'C S T 8 Ż E Z E Ń I A  M E T E 0 S 0 L 0 G I C 2 N E .  ^  | K n w T n . ^ V :.— r  wy *— -—

-------------------------  “ owa pracownia Kotlarska

331’” 7 3  
332 46 
334 37

iżił?

1’0 
1 4 
3 6

juwkim

100
100
100

stan
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wsohodni wicher 
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aąohod.

pochmurno
pogada

M g ł »

staiasaft sie/St 
w Mąąrs dak

1 ’4 1 7

prZtiniC-SIOBą Z P 8 t# ła  z  y  B  J.

f r 7 i V 63/294 G- IV. w p r z y , - m i l -
lniane^ a.c*7D,a kuchennp, oraz fabryczne, go- 
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